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Książkę tę dedykuję tym, 
którzy chronią przyrodę



Bajka powstała jako protest autorki i bunt przeciwko temu, 
co dzieje się z przyrodą w lasach państwowych.
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dawnych czasach, kiedy 
nie było samochodów 
ani pociągów, ani nawet 
rowerów, w pewnej 

nieodległej krainie żył potężny 
ród małych ludzi – Gruszaków. 
Skąd się wzięli, nikt już tego nie 
pamięta. Wiadomo było, że przybyli 
do wsi chronić, przed czynami nic 
nierozumiejących ludzi, wiekową aleję 
stu bełczańskich grusz. 

W starych księgach o przyrodzie 
zawarte były przekazy o znaczeniu grusz.  
Nic-nierozumiejący nie chcieli poznać 
prawdy – zatykali uszy watą, zamykali 
oczy. Nasuwali na głowy wielkie 
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kapelusze i zakładali ciemne okulary. Nie 
chcieli niczego widzieć i słyszeć. Bali się 
bowiem prawdy. A prawda mówiła o tym, 
czym jest przyroda dla człowieka. Czym 
są ptaki i pszczoły, i motyle, i nietoperze, 
i mrówki. O tym, jak ważne są grusze  
dla mieszkańców wsi, bo rodzą dorodne, 
soczyste i najlepsze na całym świecie 
owoce, że dają cień i chłód podróżnym. 
Byli zbyt leniwi na naukę. Nic-
nierozumiejący chcieli drzewa wyciąć. 
Zakradali się z piłami i siekierami, kiedy 
sądzili, że nikt ich nie widzi.

Gruszaki przybyły do Bełczny, aby 
chronić aleję i zamieszkały w konarach 
wiekowych grusz.
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Spośród szarozielonego mroku 
gruszkowych gałęzi wyłaniały się co 
chwila urocze główki maleńkich postaci. 
I niby wszystkie do siebie podobne, ale 
gdy przyjrzeć się im z bliska, to jednak 
inne. Jedne miały włosy związane 
w stelaże, inne puszczone luźno, a jeszcze 
inne pozaplatane mocno w krzyżujące 
się ze sobą warkoczyki. W plątaninie 
włosów u jednego znaleźć można było 
patyki z gruszkowego drzewa, słomę 
traw i ptasie pióra, a u drugiego gniazda 
z pisklętami, myszami i jaszczurkami. 
I nosili te gniazda ostrożnie, aby nie 
pogubić tego, co w nich było. Niektórzy 
na głowach mieli czapki, inni chustki, 
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kapelusze, mycki, kaszkiety, toczki, 
berety i hełmy.

Ubrania nosili w zależności od pogody, 
ale raczej niewyszukane, raz wygodne 
bluzy z kapturami, raz swetry, innym 
razem rozciągnięte wełniane żakiety 
i podkasane sznurkiem koszule. Spodnie 
luźne i obcisłe, długie i krótkie. Nie 
miało to dla nich jakiegoś szczególnego 
znaczenia. Jednak dużą uwagę zwracali 
na swoje buty. Aby nie obcierać sobie 
łydek podczas wspinaczek i przeskoków 
między rosochatymi gałęziami, musieli 
mieć buty z długimi cholewami, 
sięgającymi przynajmniej do kolan. 
O tak, to były zawsze porządnie odszyte 
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buty – z jaszczurzej żółtozielonej skóry. 
Zamawiali je w zakładzie szewskim 
w nieodległym miasteczku.

Mieszkańcy Gruszkowej Krainy 
stanowili doborowe towarzystwo. 
Odpowiedzialni jeden za drugiego, byli 
perfekcyjni i skuteczni jako strażnicy 
przyrody. Pracy mieli aż nadto,  
bo gdy młode listki objadać zaczynały 
pełzające tłuste i włochate gąsienice, 
prosili o interwencję rycerstwo z Żabiego 
Grodu, a gdy korniki chciały przypuścić 
zmasowany atak na drzewa, wołali 
dzięcioły z sąsiedztwa. Nigdy, ale to 
nigdy drzewa nie były bezpieczne. 
Gruszaki o tym wiedziały.
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Wyposażone w lupy, lunety, okulary, 
latarki, bębenki, trąbki, piszczałki, 
bacznie przyglądały się wszystkiemu. 
I ptakom, i owadom, i zwierzętom, 
a nawet niektórym ludziom. Śledziły 
ruch na horyzoncie, a w razie niepokoju 
wszczynały alarm. I olaboga wówczas – 
uciekaj, kto żyw! Tarmosiły gałązkami, 
piszczały, trąbiły na alarm i biły 
w werble! Odganiały intruza wszystkimi 
znanymi sobie sposobami. 

A gdy już sposobów obrony zabrakło, 
wzywały Pomoc. I Pomoc zawsze 
nadchodziła. Obleczona w kombinezon 
z wężowej skóry, wydawała się być 
między konarami zupełnie niewidoczna. 
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Atakowała przeciwnika. Przeskakiwała 
szybko z gałązki na gałązkę, rzucając 
w jego kierunku kolczastymi owocami 
pindyryndy i strzałkami umoczonymi 
w mrówczym kwasie.

Każde z gruszkowych drzew podzielone 
było na piętra. Każde piętro stanowiło 
osobliwą i wyjątkową kolonię. Pierwsza 
to korzenie, druga pień, a trzecia gałęzie.

Na środkowym piętrze gruszkowego 
drzewa mieszkały te Gruszaki, które 
nigdy w życiu nie miały spoważnieć.  
Po ich głowach pędziły błazeńskie myśli, 
wymyślały więc dowcipy, jakich świat nie 
widział. Mówiło się, że to wszystko od 
ciągłego pogryzania owocowych pestek. 
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Raz wyrywały ptakom pióra i darły je 
na puch, potem ten puch wysypywały 
w środku upalnego lata na mieszkających 
pod nimi Planistów i przekonywały, że to 
śnieg prószy. Czasami napuszczały osy na 
koty, skradające się po malutkie ptaszki. 
A czasami z pajęczych odnóżek robiły 
zegarki. Jednak w czasie zagrożenia 
stawały się niebezpieczne, zwierały szyki 
i formowały bojowe oddziały. Wtedy 
stawały się groźne – strzelały z łuków, 
proc, rzucały kamieniami, wylewały 
na głowy swoich wrogów świeży miód, 
dostarczany im systematycznie przez 
pracowite pszczoły.
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Najniżej, w podziemnych korytarzach, 
wśród rozwidlających się na wszystkie 
strony świata korzeni drzew, mieszkała 
starszyzna Gruszaków. Kobiety 
i mężczyźni w długich, sięgających 
ziemi ciepłych pelerynach, w kapturach 
zasuniętych na głowy, siedzieli przy 
stołach. Stoły były solidne, mocne – zbito 
je wieki temu z ręcznie ciosanych desek. 
Deski pochodziły z drzew, które nie 
wytrzymały siły nacisku północno- 
zachodniego wiatru. A trzeba wam 
wiedzieć, że jeśli na Pomorzu dmucha, 
to już hoho! Czarne ze starości, 
wiekowe i mocno już wysłużone blaty 
stołów polerowano pszczelim woskiem 
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regularnie i wytrwale każdego poranka. 
W tym miejscu działy się najważniejsze dla 
społeczności sprawy – tutaj podejmowano 
życiowe decyzje, prowadzono księgi 
meldunkowe, bibliotekę, kreślono 
mapy i rozdzielano zadania. Omawiano 
też wydarzenia i rozprawiano o nich, 
a najważniejsze zapisywano gęsim piórem 
na korze gruszkowego drzewa.

Wczesną jesienią, gdy nadchodził czas 
zbioru owoców, całą wieś ogarniało 
gruszkowe szaleństwo. Kucharze 
i kucharki, starzy i młodzi, wszystkie 
mamy i ojcowie spotykali się w podziemnej 
kuchni, aby pośród kotłów, garnków 
i rondli rozpocząć festiwal smaków. 
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Ostrożnie zerwane, dorodne i pachnące 
owoce obierali ze skóry, siekali, smażyli, 
suszyli, zalewali miodem, by potem dać 
ludziom smakowity pożytek. A wykonując 
tę pracę, szeptali, wypowiadali 
zaklęcia i dobre życzenia, i zamykali je 
w gruszkowych przetworach. Wykonywali 
ten dający radość zaczarowany spektakl 
od zawsze. A wiecie, dlaczego tak 
robili? Bo wierzyli w człowieka i w to, 
że jeśli ktoś raz popróbował przetworów 
z gruszek, to od tej chwili stanie się 
mądrym, dobrym i wszystkowiedzącym 
człowiekiem.
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Po ciężkiej pracy następował czas 
odpoczynku. Wtedy umęczone Gruszaki 
układały się do snu. Zajmowały miejsca 
w motylich kokonach i przytulone jeden 
do drugiego zasypiały. 

I trwały w słodkim śnie aż do wiosny...
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